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dwu tygodnie, od 16 marca d a  końca 
miesiąca 

a m  4 ®  fe<s>p« ®  1 . 3 3  k o r s  

23 dwukrotną dostawą d a  domu.
Numery „Słowa Polskiego*4 >za ten czas, 

gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
14 kap. =** k®F* 1.80* Korzyść więc abo- 
jnamefrtu bezy wista, bo nietylko mniejszy 
■wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
jiueszkania dwa razy dziennie, w porze śnia­
dania i obiadu.

Hdsoit I tdra AngOL '
Włelka Brytania toczy obecnie z 'Niemcami śmfer^ 

tohiy pojedynek o w te s ę  nad oceanami 
: Jes-tto drugi jej pojedynek na śmierć lub życie
:w ciągu jednego stulecia. Dotąd główne siły floty nie­
mieckiej i angielskiej jeszcze się ze sobą nie zwarły, 
lale to stać się może lada dzień, lada godzina, [ wtedy to 
lasy oceanów, a tein samem losy świata, podobnie Jak 
•w r. 1798/99, spoczywać będą przez kilka godzin w 
[garści jednego człowieka. Przed stu laty takim czło­
wiekiem był — Nelson. On to, a nie Napoleon Wielki, 
wykreślił kartę Europy na jedno stulecie -Y on, i pię­
kne, modre oczy łady Emmy liamiltosi

Napoleon zatrzymawszy się w  tryumfalnym po­
chodzie przez Włochy nad morzem Adriatyckiem, roz­
ja rz y ł  się w pewnej nocy księżycowej w Ankonie. 
R<M o tryumfach Aleksandra macedońskiego, o ztio- 
syctu łndji Wschodnich.
i Olbrzym ten czuł, że prędzej nie zapanuje nad 
[światem PÓS& nie zgniecie potęgi morskiej Albiomi i 
jute wydrze mu indyjskich skarbów z ręki. Od tej nocy 
jur Ankome myśl o wyprawie na Wschód nie opuszcza 
jgo przez cały czas panowania nad Europą. Doprowa- 
pbett do ^ u tk u  wyprawę egipską, a gdy ta okazała się 
bezowocną, w 13 lat później ponowił swój zamiar po- 
Jchodem przez Moskwę, aby później z tego ogniska 
| wyruszyć dalej na wschód, do Indji. Wschód był naf- 
jmiiszą k o c h a ją  jego m łodociani wyobraźni, tak jak 
Józefina Beauhame^s pierwszą i ostatnią kobietą za 
którą chwilami naprawdę szalał.

W  lutym r. 1798 przekonał Bonaparte członków 
(Dyrektoriatu, Barrasa i Carnota, o konieczności „wy- 
jcieczkr do Egiptu na czele 25 tysięcznego korpusu 
ekspedycyjnego, celem spraraliźowania angielskiego 
■handlu ze Wschodem Anglję uśpiono przygotowania- 
[mi w Bretcie, które pozornie wskazywały na to. ie  
>arm|a francuska zamierza wylądować w Irtandji lub 
w pobliżu samej stolicy Wielkiej Brytanii; tymczasem 
w Tulenie sposobiono się do wyprawy egipskiej; 15 
okrętów Bajowych, 14 fieg t, 72 mrdejszj^ch statków 
i 400 transportowców stało na kotwicy.

Anglja jednak przeczuła coś groźnego i wysłała 
Ina zwiady najdzielniejszego ze swych admirałów, Nel­
sona. Ten wyruszył m  czele malej fregaty z Kadyksu 
i począł krążyć dokoła Korsyki, bacząc pilnie na Tu** 
don.
| Ałe nad Bonapartem świeciła wówczas przepię­
knym blaskiem gwiazda jego szczęścia. Nadciągnęła 
jszalona burza, wśród której Nelson postradał swe 
Iśtatld. Jedynie admiralski okręcik ze strzaskanymi 
'nła^atarm zdołał uniknąć katastrofy, i ocalić komen^ 
'dantowi żydc.

Napoleon wyrusza tedy swobodnie ze swą ar- 
idą do Egiptu.

Ale uparty Anglik nie daje za wygrane. Dociera 
częśliwie na wynajętej barce do Kadyksu, staje na 

czele zgromadzonej tu flotyli angielskiej i wyrusza w 
Y-ościg za śmiałym Korsykaninem.

I teraz to nadchodzi na zawziętego adsssifsrfa

czarna pokusy godzina. W  Neapolu, na dworze króla 
Ferdynanda reprezentował Anglję lord Hamilton w 
towarzystwie uroczej, modrookiej małżonki, przyja- 
dółki królowej Karoliny. Nelson liczył lat 41. Będąc 
komendantem fregaty w Indjach Zachodnich ożenił 
się z wdową po doktorze Nesbif. Szczęścia nic zaznał 
z tą kobietą, która nie-odznaczała się ani powabem, 
ani inteligencja. Natomiast w  Londynie ukazało mu 
się mocze zjawisko, o modrych oczach, w postaci 
młodziutkiej, bystrej, wykształconej lady Ilamiiton. 
Stateczny admirał spojrzał, zamienił parę słów i west­
chnął głęboko/On był żonatym, ona zamężną. Odtąd, 
gdy burze szaląły Wi około, lub działa grzmiały zaja­
dle, on stał jak mur na pokładzie i modlił się do swych 
słcdkich niezapominajek.

W pościgu za Napoleonem droga wiodła obok 
Neapolu. Ciężka pokusa. Każda godzina stracona, to 
klęskę dła sprawy angielskiej, \  dla admirała obniże­
nie szansy powodzenia.

— Admirale... woda nam wychodzi — zameldo­
wano.

— Co?! wychodzi woda? — Dajcie sygnały, by 
skierowano żagle na wschód, Neapolowi.

Wody można było zaczerpnąć w Palermo i zy­
skać na czasie.

Podczas nocy księżycowej, kiedy dwór rozsy­
pał się po egzotycznym o g ro d y , admirał rosły, jak 
topola, kroczył obok- śwych niezapominajek i słuchał 
głosu słodszego od śpiewu słowika.

— Zwyciężysz admirale?
— Do kilku tygodni, mylady, albo spoczną pod 

cyprysem, albo łauru wieńcem przyozdobię głowę.
— Godzę się tyłko na to drugie.
Nazajutrz puścił się Nelson w  dalszy pościg za 

Korsykaninem. Przybył na Maltę w kilka godzin po 
odjeźdzk flotylli Napoleona. O, gdyby me Neapol!.., 
Bez wytchnienia płynął dalej i pewnej nocy przeje­
chał obok armady francuskiej tak blisko, że jego sy­
gnały widziano i słyszano dokładnie, ale -wielkiego 
generała Anglicy nie zauważyli.

— Dzieci szatana, mają szczęście szatana — 
wyraził się Nelson później o tej pamiętnej przygodzie.

Snuł się jeszcze kilka tygodni po morzu, lecz w 
końcu dopadł nieprzyjaciela pod Abukirem. Napoleon 
uszedł już z .armją na ląd, flota jednak stała na ko­
twicy.

— O, moje słodkie bławaty!
Rozpoczął bój. Choć odłamek granatu zdarł mu 

admiralski kapelusz i drasnął po bujnej blond czupry­
nie, admirał nie ustąpił z pokładu, póki ostatni okręt 
francuski nie poszedł na dno. .

W  kilka dni później witano go w Neapolu tryum­
falnie. Król, królowa i ogniste niezapominajki wypły­
nęli naprzeciw. A wieczorem, gdy znowu przecha­
dzano się w alei cyprysów i granatów, usta uroczej 
kobiety nagrodziły bohatera gorącym pocałunkiem, 
słodszym stokroć od tytułu lorda Nilu, który mu w 
kilka tygodni później przyznała ojczyzna,

W  kilka lat potem zahuczały znów działa koło 
Trafalgaru. Horacy Nelson stał na pokładzie jak mar­
twa skala i spoglądał w swe boskie niezapominajki

— Admirale cofnij się!
Nie słyszał. -
Okręt francuski ,3ucentaure“ tak się przybliżył, 

że żołnierze zaczęli ogień karabinowy.
— Admirale, na raiły Bóg, cofnij się!
Nie słyszał.
Nagle z gniazda jaskółczego ,,Bucentavrra“ pad! 

strzał, który ugodził adrn<>ała w stos pacierzowy.
Przykląkł i dowodził dalej. Ale wnet ogarnęła 

go mgławica — szepnął wówczas do kapitana:
— Harry,.. Francuzi skończyli ze niną. Odnie­

ście mnie do kajuty.
Gdy w trzy godziny później zawiadomiono go 

O zupełnem zwycięstwie, oprzytomniał nagle i we­
stchnął z rozkoszą. Potem kazał obciąć sobie pęk pło­
wych włosów i rzekł:

— Oddajcie to lady Hamilton. Pamiętajcie, że

jest Ona od tej chwili moją córką. Powierzam fą opłe  ̂
ce angielskiego ludu.

To były ostatnie jego słowa,

Gdyby bitwy pod Abukirem i  Trafalgarem w y­
padły były inaczej, Francuzi byliby niewątpliwie wy- 
I ^dowali w Anglii, rozbili ją i zapanowali nad morza­
mi i światem. Bardzo możliwe, że w. tym-Ywypadku 
nie byłoby dzisiejszej wojny europejskiej. O losie 
świata w dwu stanowczych chwilach zadecydowały, 
„słodkie, kobiece bławaty" swą magiczną siłą. Czy te 
bławaty przyniosły światu szczęście, to wielkie py­
tanie.

Igrds,

Wojną Z Turtją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Urzędów nic Ć7'12 tPAT.)
•Wojska nasze .posunęły, się w walcu w rejonie 

nad morzem, odrzucając Turków na południowy. za­
chód.

W innych kbrutikacn starć w& było.
3C'YT9r f̂tT .!11 J1WW.

Z POLA WALKI.
. Paryż 27fl2 (P. A. T.). Urzędowy komunikat 

z dnia 26/11 b. m. brzmi:
„W ciągu wrczorajszego. ataku Anglicy, .zajęli • od- 

dnok okopów ńseprzyjaciclsklch dhigośd 2,M$ 
trówr pod wsią Neufchatęl oraz samą wieś, następnie 
wojska angielskie posunęły się dale] w kierunku Au- 
ber, aż do młyna Rieux. AV kierunku południowo- 
w schodnim ^'! oraz do północnej granicy lasu Btez 
poswsaę^śmy si? przybliżeni?.! 0 2 kśipme.fery poza 
NeufchateL Ogień artylerii niemieckiej był słaby. Nu 
reszcie frontu nie zaszło mc istotnego. 4

Londyn 26/1! (P. A. T.). .Ministerstwo, wobiy do­
nosi, że wczoraj IV oraz indyjski korpus jpc^unęły się 
naprzód^ przeciętnie o trzy czwarte nuli ang..ną- fron­
cie .3.600 metrów^ zdobywając wszystkie spotykane 
po drodze okopjr nieprzyjaciela, oraz 700 jeńców. An­
gielskie -aeroplany brały udział w akcji, przy czerń u- 
dało im się zburzyć połączenie kolejowe pod Ccur- 
trais-Mennines.

Paryż -27/1 £ (PAT.) Dzienny komunikaf urzędo­
wy. W Belgii' dwie dywizje armii belgijskiej- posunęły 
się w różnych punktach o 400 i 500 menów uuprzód 
zwłaszcza w kierunki: SchocrS ha ■ południowy
wschód od Niuport. Co do-.pozostałego frontu, ■niema 
nic do dodania do komunikatu wieczornego.

Paryż 27/12 (PAT.) Komunikat, urzędowy z dn. 
^6/11 wieczorem. Gęsta mgła na wielu punktach fron­
tu przeszkadzała operacjom. W Belgji niewielka eska­
dra angielska bombardowała z powodzeniein We- 
$ten4e. W sektorze Yprcs odparliśmy-dwa- atainó Woj­
ska angielskie w okręgu iNeufchateł odparły dwa nie- 
przilaci^skie kontrataki, zadając nieprzyjacielowi 
ciężkie straty.

W  Szampanii w środę wiccrorem posunęliśmy 
się naprzód w lesie rsa zachód od Perthęsj gdzie ob- 
w^arowaliśmy się pięć dni temu. Nieprzyjaciel bronił 
się tu zacięcie. Mimo silnego ognia artylerii i kilku, 
kontrataków utrzymaliśmy pozycje, zdobyte przez 
nas. !

Na Wyżynie w okręgu Pa-



Iii . i v  ̂ •% ' o \i<3 Rmi . * . «

;rls ! Bolant podczas walk zdobyliśmy aparat do rzu­
cania min 1 karabin maszynowy.

W Wcgezach odparliśmy kontratak’ na Reich* 
ackerkopf.

Rokowania Włoch.
Rzym 27/1^ (P. A. T.). Świadomość tego, iż 

zbliża się chwila, w której Włochy zajmą zdecydowa­
na pozycję polityczną, wywołuje zrozumiały nerwo­
wy nastrój w kołach politycznych i parlamentarnych. 
Dopóki nie było ani pośrednich, ni też bezpośrednich 
rokowań z Niemcami, to ich konieczność uznawana 
była przez wszystkich, lecz skoro tylko jednak roz­
poczęły się układy pomiędzy ks. Bulowem a Sonni- 
nem, w tej chwili wywołało to alarm i zrodziło różne 
podejrzenia. —

Dziś stwierdzono, źe rząd w żadnym razie nie 
był źródłem niepokojących pogłosek, które wczoraj 
kursowały w kuloarach parlamentu, z powodu rzeko­
mo już zawartego układu pomiędzy rządem włoskim 
a ks. Bulowem. Można prawie stanowczo utrzymy­
wać, że pogłoski te zostały rozpuszczone przez agen­
tów’ niemieckich w celu wysondowania opiuji parła* 
mentu i publiczności.

Opinja publiczna wypowiedziała się w następu­
jącym wypadku. Grupa Włochów na Corso Humber- 
to wyrywała kolporterom gazety germanofilskie, do­
noszące o zawarciu układu między Włochami i Niem­
cami, a odebrane gazety palili.

Korespondent Piotrogradzkięj Ag. Teł. dowiadu­
je się z najwiarogodniejszego źródła, że rząd włoski 
nie może się zadowolnić propozycjami ks. Balowa, 
na które rzekomo zgadza się Austrja, : '  x

*  *  *  ■
„Russk. Sł.“ z Rzymu notuje pogłoskę, że Bu­

lów miał Włochom zaproponować także oddanie Gó­
rzycy, a napomknął także o uczynieniu z Tryjestu 
wolnego miasta,
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Ha Bałkanach.
.'■f

Z BułgarJS.
Wedłtlg wiadomości w Piotr ogrodzie, Bułgar# 

jjErozi kryzys ministerialny. Istota kryzysu ma Wiele 
Svspólnego z kryzysem w Grecji. Radosławów tna się 
domagać zajęcia Adrjanopola, a car Ferdynand nie 
ebce wystąpić przeciwko Austro-Węgrom.

Wiadomość o koncentracji wojsk bułgarskich 
fcoło Tyrnowa wywołała zaniepokojenie W Austro- 
‘Węgrzcch. Bułgaria podobno nie odpowiedziała na 
kilka ostatnich not austryjackich.

NARADA W POCZDAMIE.
„Russk. S?.*‘ donosi, że w Poczdamie odbyła się 

narada, w* której brali udział prócz cesarza — mini­
strowie von Tagów, admirał Tirpitz, kanclerz Beth- 
mann-łloltweg i minister Wojny. Rezultaty narad zo­
stały zatrzymane w tajemnicy. Według pogłosek, na 
naradzie omawiano kwestię rekompensat dla Grecji 
iza zachowanie neutralności.

„Beri. Tagbł.“ donos?, ze Grecja zapytała Baf- 
garję, oo ma znaczyć koncentracja wojsk bułgarskich 
taa granicy greckiej. Bułgarja odpowiedziała, żc są to 
przygotowania do manewrów wiosennych.
; „Frankfurter Ztg.“ podaje, że wódz powstańców 
eptrockich Kutios został aresztowany w Atenach 
wskutek podejrzenia o wzięcie udziału w spisku prze­
ciwko królowi,

„Russk. Sł. x dowiaduje się, że nominacja Guua- 
usa na prezydenta ministrów nie wywołała w Grecji 
.zamieszania. Pisma, popierające Venizo!osa, nie ata­
kują Gonatfsa, owszem piszą, źe jest to człowiek pra- 
!ey i bez zarzutu.

z a m ie c i ŚNIEŻNE.

.. Nówbczórfc&sk 27 i U  (PAT.) Zamieć śnieżna po- 
wśtfzymała ruch pociągów. Drogi południowo-wscho­
dnie od Kamieńskiej do Woroneża zasypane. Pociągi 
i  Moskwy spóźniają się o 7—8 godzin.

KiszynfeJw 27(12 ( P M )  W okręgu Bendery I!- 
$  m  Ungheni już trzeci ć?icń rzalęje niebywała za­
wieja śnieżna. Tory zasypane. 
tw t iD B i* *  Z iln S P Ą W . Ną drodze rjazańskoruraI-

sklej zaspy śnieżne. Pociąg ?. Moskwy spóźnił się o 3 
godzin.

!  Japonia a Chiny.

Tokio ?7/'2 (PAT.) W ejJus pojtiosek wczoraj 
w Pekinie chiński minister spraw zagranicznych zapy* 
tal posła japońskiego, czy Jar on ja zamierza użyć sil* 
wojskowych w związku z rokowaniami. Poseł ja­
poński odrzekł, że obecnie, taK jak corocznie odbywa 
się zmiana załóg w Mandżurii, gdyby jednak Japo. 
nja przekonała się o braku szczerości ze strony Chin 
i o braku chęci do spełnienia żądań japońskich, które 
mają na celu zabezpieczenie pokoju na dalekim 
Wschodzie, to Japonia będzie zmuszona uciec się do 
środków stanowczych, które mogą się odbić niepo­
myślnie nietylko na położeniu Cindao i Mandżurii, 
lecz wogóie całych Chin. Wtedy odpowiedzialność 
spadnie całkowicie na rząd chiński

Według pogłosek, gabinet Oku my posianowił 
skończyć z kwest ją chińską przed wyborami do par­
lamentu w dn. 29/iJI,

Rozpoczęto ekspedycję wojsk do Mandżurii i 
Chin północnych, która będzie trwała blisko miesiąc. 
Przez przybycie nowych oddziałów liczba wojsk 
japońskich w Mandżurii i Chinach zwiększy, się w 
dwójnasób.

Wywiad u PadarewsKieso.
Podając w jednym z ostatnich numerów wy­

wiad u Paderewskiego, „Le Temps“, między innemi, 
pisze:

„Paderewski i Sienkiewicz Przyjeżdżali do nas 
dawniej w charakterze tryumfatorów. Dziś przed­
sięwzięli oni pielgrzymkę jałmużny. Z wyrazami bła­
galnymi zwrócił się Sienkiewicz do świata cywilizo­
wanego w swym wzruszającym apelu; z dłonią w y­
ciągniętą przybył do Paryża świetny artysta Pade­
rewski.

„Trzeba działać — mówił Paderewski współ­
pracownikowi „Temps‘V — Nędza jest. przerażająca. 
W niektórych miejscowościach za kartofel płacą 20 
groszy; inne znów zostały zniszczone w  takim sto­
pniu, że nie zostało tam nic, nawet kartofli, a ludzie 
żywią się tam korą drzewną. Potrzeba nam mąki i 
ziarna dla zasiewów. Wstyd mi jest naprawdę ka­
wałka chleba, który, jem, na myśl o ginących z głodu 
Polakach'.

„Usiłowania moich rodaków przyniosły już pe­
wne wyniki. W Rosji społeczeństwo i rząd zrobiły 
już dużo dobrego, a Polacy mają dla nich żywą 
wdzięczność. Ale potrzeba jest daleko większa. W 
Szwajcarii stworzył się komitet centralny. Protc-- 
ktoiat głowy rządu szwajcarskiego nie ma wpraw­
dzie cech oficjalnych, niemniej jednak jest on wyra­
źnym wskaźnikiem pozycji,, zajętej prze* naród 
szwajcarski wobec klęsk, które się zwaliły na Polskę. 
Komitet nasz składa się z wybitnych przedstawicieli 
wszystkich trzech zaborów. Pomiędzy galicjanami 
Uczymy Si. hr. Tarnowskiego, dra Konstaneckieeo 
(rektora uniwersytetu Jagiellońskiego), ftisktrpa kra­
kowskiego ks. Sapiehę, ks. Czartoryskiego, prezy­
denta m. Lwowa dra Katowskiego, deputowanego 
(?!) izraelitę Fruchtmanna. Z poznańczyków w 
skład komitetu wchodzą: ks. Radziwiłł, ksiądz Adam­
ski, deputowani: Trąmpczyński i Chłapowski. Skład 
osobisty komitetu umożliwia akcję ratunkową na te­
renach, zajętych przez wojska austro-niemicckic, 
gdzie odbywa się rozdawnictwo zebranych przez ko­
mitety lokalne w  Paryżu, Londynie i Stanach Zje­
dnoczonych ofiar. •< ł/i

„Komitet paryski luz zgrupował dokoła siebie 
cennych współpracowników. Mam nadzieję na dobre 
wyniki, pomimo, żc odkąd sroży się wojna nieraz już 
apelowano do ofiarności paryżan44*

„W istocie — dodaje od siebie „Temps“ — skła­
daliśmy ofiary na Belgów, na uciekinierów, na żoł­
nierzy, na rannych. Ale cierpiący Polacy mają szcze­
gólne prawo do naszej wdzięczności, albowiem do­
browolnie walczą oni w naszych szeregach przeci- 
wko Niemcom”.   ,

Z Nicei i Monte Carlo.
Korespondent warszawskiego „Dnia44 donosi, że 

trudno byłoby poznać w tym roku stałym bywalcom 
Nicei ten uroczy zakątek Francji. O „sezonie44, ma 
się rozumieć, niema mowy. Kasyno w Montc-Carlo
widzi zaledwie niewielką grupkę miejscowych grs* 
czy. zabawiających się skromnie w  ruletę dla roz­
rywki...

Muzyki nigdzie — zabaw żadnycb — życie za­
marło i taniość, jakiej Nicea dawno nie pamięta. Jest 
tu spora grupa Polaków, przeważnie z W arszawy, i 
trochę ze sfer ziemiańskich. Ani jedni ani drudzy nie 
przyjechali jednak dla zabawy. Utworzyli „kolonję44, 
żywo interesującą się tem, co dzieje się w kraju, śle­
dzącą za biegiem historycznych wypadków. Między 
innemi bawi tu p. Wanda Chełmońska, córka zmarłe­
go mistrza, świetnie wstępująca w śiady ojca, Z pod 
utalentowanego jej pędzla wyszedł już cały szereg 
kompozycji batalistycznych, zwracających ogólną u- 
wagę. Cyk! ten malarka przeznacza najpierw na wy­
stawę paryską, potem zaś obrazy mają być przewie­
zione do Warszawy.

Niemałą też atrakcję dla mieszkańców Nicei 
stanowią urządzane od czasu do czasu w miejscowę.n 
Eldorado występy świetnej śpiewaczki paryskiej 
Felii Litvinc. Po każdym odśpiewanym hymnie fran-: 
cuskim, angielskim, rosyjskim, polskim i serbskim: 
zrywa się taka burza enturjastycznych oklasków, źc 
występy Liivine stanowią największe i jedyne zara­
zem „clou“ obecnego pobytu.

A wogóle Nicea cicha. Z rzadka kto wybierze, 
się do Monte-Carlo, urządzi jakąś wycieczkę — ka­
żdy z naprężonemi nerwami czeka co przyniesie ju­
tro. Stosunek z Francuzami nadzwyczaj miły, niej 
mniej milszy jeszcze z Anglikami, którzy nie tylko, żej 
żywo interesują się losami Polski i narodu jej, ale ij 
doskonale znają jego stan, historję i pragnienia... j

Wielkie drogi lądowe.
iO#S dalszy).

4. Belgia I Holandia.
Wyrazem żywotności ekonomicznej Bełgji jest 

długość względna jej sieci kolejowej, którą przewyż-; 
sza jedynie sieć Saksonii. Na 29,436 knv  powierzchni1 
posiada Belgia 4568*,km. dróg żelaznych. Holandia, 
która rozporządza wielką długością rzek ! kanałów, 
od samego początku została w tyle poza Belgją inaj 
polu budowy dróg żelaznych. Na 33.000 km8 powierz­
chni liczy Holandia tylko 2987 km. kolei. Poza uży­
tkiem miejscowym, sieć belgijska i holenderską jest; 
pośrednikiem między północną Francją i Anglją z 5e-; 
dnej strony, a doliną Renu i Szwajcarią z drugiej. U-: 
nja belgijska * Ostendy rozdziela się w Brukseli wj 
kierunku Namuru i Lcodjum, gdzie łączy się z linią; 
Paryż—Kolonja. Z  Flessingue, z  Hock van Holland; 
przez Rotterdam i z  Amsterdamu linje holenderskie; 
kierują się również ku Kolonii, bez narażenia koma-j 
nikacji bezpośrednich z  Hamburgiem i Berlinem, Wi­
dać więc, że znaczna część zewnętrznego handlu nie-! 
mieckiego odbywa się przez Antwcrpję, Rotterdam; 
• Amsterdam. Gdy natura skierowała na ten wązki 
skrawek lądu ujścia Renu, Mozy i Skaldy, równocze­
śnie inżynierowie wytyczyli tu drogi źełazne Niemiec' 
zachodnich,^ p  ■ *
!> .>  '%• Szwaicat^L

Szwajcaria Jest pasażem między p&tfoćnó-za-; 
chodnią i północną Europą a Włochami dzięki sv/ymi 
kolejom alpejskim. Podziwienia godna sieć kolejowa,;, 
umiojętnie >vytyczona, znacznym kosztem u trzy my-! 
wana, która obsługuje Alpy^wymagała długiego cza­
su dla jej w y k o n a n ia  i dlatego Szwajcaria aż do roku1 
1852 nie miała żadnych kolei. Dopiero od tej daty po ! 
zrealizowaniu projektów przez inżynierów austryja-, 
ckieh, mianowicie po otwarciu pierwszego tunelu! 
transalpjejskiego t. tvr, Frejus lub Mont-Cenis (r. 1871), 
między Francją a Włochami, rozpoczęła się ożywiona;, 
budowa W Szwajcarii i dziś jest fam 4460 km. dróg; 
żelaznych tj. stosunkowo do powierzchni więcej niż i 
w  Anglii, Niemczech i Francji.

Poza komunikacją, którą linie przez Symploh i 
Samt-Gothard ułatwiają z północnymi Włochami, 
Szwajcarię przecina z zachodu ku wschodowi, dzięki 
przekopaniu tunelu Arlberg (10.250 m.) w Austrii, je­
dna z dwu wielkich linii, które łączą Paryż z Wie­
dniem i Wschodem; jest to mianowicie droga przez1 
Bazyleę, Zurich i Innsbruck. , , t •••■’ * 0

6. Austro-Węgry. -
Wśród dróg żelaznych austro-węgierskicS, któ­

re wynoszą dziś 4L80G km., zajmują osobne miejsce 
koleje alpejskie. Otwarcie linii przez Scmmering w 1 
r, 1854 z  jej tunelami, serpentynami, mostami i wia-' 
duktami; przez Brenner w r, 1867, są to daty w  hi-i 
storjf techniki kolei żelaznych. W  dalszym ciągu sieć! 
alpejska skompletowaną została Knją przez Arlberg; 
w r. 1884 i przez przekopanie masywu Taueru tune­
lem 8-ldlometrowym przez co odległość Berlina, P r a-1 
gi i Monachjnm od Tryestu zmniejszyła słę o 200 kra.!

Podczas gdy na sadiodzie Austrja miała liczne 
przeszkody w  Alpach przy budowie kolei, to gdzie-; 
indziej posiadała bardzo korzystne warunki topogra­
ficzne. Brama morawska, która otwiera komunikację' 
z Slązkiem i Berlinem, daje tez dostęp do Polski na 
znanej drodze warszawsko-wiedenskiej, sekcji wiel­
kiej linji transwersalnej z Petersburga ku Adryatyko- 
wi i morzu Śródziemnemu. (

Ta iinja krzyżuje się we Wiedniu z linią wscho­
dnią, zmierzającą do Salonik i Konstantynopola.1 
Przed ukończeniem linji z Belgradem przez Sofję do 
Konstantynopola komunikacja z Konstantynopolem, 
odbywa się przez Bukareszt, Kostancię a stąd okrę­
tami, Dla dotarcia do Bukaresztu koleje wigierskie 
posiadają dwa szlaki, jeden przez Bramę Żelazną dru­
gi przez przełęcz Predeal w Alpach siedmiogrodzkich.

7. Włochy.
Między kolejami niemieckicmi i włoskiemi da się 

re wynoszą dziś 41.800 km., zajmują obecne miejsce 
paraliżowane były w swych zaczątkach rozczłonko­
waniem politycznem kraju i tak samo tu, jak tam, na­
tura tworzy przeszkodę między północą i południem. 
Aż do zjednoczenia Włoch budowa dróg żelaznych 
odbywała się bez względu na całość. Między półno- 
cncmi Włochami a półwyspem włoskim Apeniny st?-1 
nowią barjerę trudną do przekroczenia. Wskutek te­
go sieć kolejowa włoska nie liczy dziś więcej jak 
^ 2 0 0  kra,
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Naturalną jest rzeczą, że na północnych równi­
nach, gdzie docierają linie transalpejshie, guzie prze­
szkody polegają jedynie na przejściu rzek, gdzie lu­
dność jest gęsta a przemysł ożywiony, sieć kolejowa 
jest najbardziej rozgałęzioną. Obfitość siły wodnej 
Przyczyniła się do rozwoju szeregu linii elektrycz­
nych dokoła Medjolanu i w okolicy jezior ku północy.

U stóp Apeninów biegnie długa linia międzynaro­
dowa, która z Francji przez Mont Cenis i Turyn zdąża 
jdalej prsez Piacenzę, Parnę, Modenę, Bolonję, Anko- 
Inę do Brindisi. Apeniny przecinają linje Tyryn-Me- 
idjolan-Oenua, dalej Parma-Spezzia oraz BoIonja-FIe- 
'rencja. Przekroczywszy Apeniny linje kolejowe bie­
gną równolegle do luku gór. Szlaki z Genui łączą 
;się w  Rzymie, skąd już jedna tylko droga żelazna 
dociera do Neapolu i cieśniny messyńskiej stanowią­
cej wejście na Sycylię,

8. Rosja europejska.
Sieć Wolejowa rosyjska bardzo powoli budująca 

się do r. J&70, obejmuje dziś 55.400 km. Trudności te­
chniczne byy tu małe, głównie chodziło o przeszko­
dy  materialne. Lecz z drugiej strony ochrona dróg 
;przed zaspani śnieźnerni, opał lokomotyw, dla które­
go węgiel jest rzadki, drzewo drogie a ropa ograni­
czająca użytek maszyn do typów specjalnych, dopu­
szczały jedynie bardzo ostrożną eksploatację kolei, 
*Do tego trzeba jeszcze dodać słabe zaludnienie kraju 
•i niezwykłą rozległość przestrzeni, które nie pozwa­
lały na pomnożenie względnie przyśpieszenie ruchu 
bez pomnożenia ponad miary kosztów eksploatacji. 
Z Petersburga do Moskwy szybkość pociągów nie 
;przekracza 56 km. na godzinę, z Kijowa do Odesssy 
iwynosi 52 i pól km., z W arszawy do Moskwy 45 km., 
z Moskwy do Baku 40 km,
i Sieć rosyjska wykazuje trzy kategorie Iinji: l) 
iwielkie linje połączeń, 2) Hnje strategiczne, 3) linje lian- 
;dlowe.

W śród pierwszych wybija się lin ja Petersburg- 
•Wterzbołowo, rosyjska sekcja szlaku Paryż-Berlir. 
Petersburg-Moskwa, Moskwa-Warszawa, Moskwa- 
ITiów-Odcssa, Moskwa-Sewastopol, Mośkwa-Baku. 
'Widzimy więc, że .Moskwa jest punktem węzłowym 
sieci kolei rosyjskich, zwłaszcza, gdy się uwzględni, 
że stąd wychodzą nadto ku północy linia Moskwa— 
;Archangieisk» ku wschodowi iinja Moskwa—Sarnara— 
.Czelabińsk łącząca się z koleją transsyberyjską.

) •V ? 7i

-' t* V I
Linjami specjalnie bandiowenu są tc, które roz- 

;winęły sio głównie w okręgu Donu i te, które służą 
;do transportu zboża i ropy bądżto w kierunku do 

-Bałtyku, bądźto w kierunku do morza Czarnego. —  
;Wśród tych jedne dążą z południowego-wschodu ku 
północnemu zachodowi ?. Saratowa i Zaryzyna nad 
'Wołgą, z R o s to w a  nad Donem do Rygi i Libawy; in- 
jnc wychodzą z  tych samych punktów' i przybywają 
■do Odessy, Teodozji i Noworosyjska,

9. Az j a .
Pomijając liczno drogi żelazne azjatyckie, zwfa- 

!sy.cza Indji angielskich, o charakterze lokalnym, wska- 
! omy tu jedynie wielkie linje ) olejowe łączące Enro- 
*,;ę z Azią. Do szeregu tych szlaków należą przede- 
Iwszystkiem kole]o Azji rosyjskiej będące przedłużę- 
(niem linji Rosji europejskiej. Są to: I ł  linia transsy­
beryjska wychodząca z Czelabińska pod Uralem 

‘ rzoz Omsk, Tomsk, Irkuck, Mandżurię, która docie­
ra do Władywostcku nad Pacyfikiem, o 8^83 km. dłu­

gości z Moskwy; 2) linja Grenburg—■Taszkent o 1852 
‘km. długości i wreszcie 3) Iinja transkaspijska z Kra- 
^nowodzka nad morzem Kaśpiiskiem do Taszkentu 
i przez Merw i Samarkandę długości 1865 krn„ a z Sa- 
jmarkandy do Andiian w  pobliżu granicy duńskiej. 
(Rozgałęzienia tych clrćg powiększają ich wartość. Ze 
|stacji transsyberyjskiej kolei Charbinu w Mandżurii 
wychodzi ku południu t. zw. Iinja tramsmandżurska 
jkończąca się w P o n  Arthura. Od tej linii prowadzi 
: dalsza odnoga do Pekinu a stąd Hau—Keu w sercu 
jCliin, Ze stacji zaś kolei transkaspijskiej Merwu bie- 
;ł£B-ie linja kolejowa do Kuszk w  Afganistanie. Kuszk 
•natomiast odległy Jest c 700 km. od Czaman, punktu 
najdalej ku północy wysuniętemu z  sieci kolejowej 
ilndjł angielskich. I niewątpliwie połączenie Kuszku 
•z Czaman byłoby już dokonane, gdyby nie rywaliza­
c ja  Anglji i Rosji na tern terytorium.

Obok tych linji istnieje nadto inne połączenie 
(Europy z  Azją. Mianowicie z Haidar-Psszy nad Bo­
sforem, naprzeciw Konstantynopola wychodzi linja 
ikolejowa przez Konia, Bulgurlu, doiinę Eufratu, 
jBajfdiad f Bassrę do zatoki perskiej t, zw. kolej bag- 
dadzką, W ten sposób powstało o wiele szybsze po­
uczenie Europy z Indiami, niż przez kanał Suezki.

(C. d. n.). S. S.
i ' Tł-. JT

Pracy za Jałmużną.
Mam praczkę, do której od kilku lat daję do pra- 
ohiierzyki i manszety. Wprawdzie nic odznacza 

cna czystością ani punktualnością, ale bliskie są- 
cytwo, przyzwyczajenie, no i okoliczność, że jest 

‘ Iną wdoWą, skłania mnie, że nie szukam innej. 
, . izod kilku dniami, odh touąc  od niej kołnierzyk:,

które, nawiasem powiedziawszy, prała dwa tygodnie, 
przekonałem się, że liczy mi podwójnie,

— Mamuńciu — mówię — bójcie się Boga, za 
dwadzieścia kołnierzy i 5 par manszetów rubla żą­
dacie?

—  E, proszę pana — odpowiada —  teraz wszy­
stko drogie, zresztą niech pan więcej bielizny nic 
przynosi, bo ja zamykam pralnię.

— A z czegóż żyć będziecie? Macie kamienicę?
— Ta, proszę pana, asygnatę na wiktuały mam, 

na obiady chodzę, trochę grajcarów na opal wystar­
czy, poco mam się kłopotać o węgiel do źeiazka 
i mydło.

Fakt najautentyczniejszy.
I myliłby się ten, ktoby sądził, żc ów fakt od­

osobniony. Niech mówią ci, co szukają posługaczek, 
tragarzy, rębaczy, sługi, — niech ktoś każe sobie zro­
bić najmniejszą drobnostkę, choćby odnieść cetnar 
drzewa, albo podnieść storę w sklepie, a ci głodni wy­
robnicy zaśpiewają mu taką cenę, że w cli Wziąć kilku 
akademików albo też jakiegoś radcę z prowincji. 
I podczas gdy mecenasowe, radczynie otwierają her­
baciarnie, aby ulżyć mężom; gdy profesorowie i dok­
torowie Mozofji handlują drzewem, ludzie z ukończo- 
nemi studjami rozwoź ąto drzewo po domach, gdy a- 
kademicy i technicy rąbią drzewo po składach, a in­
żynierowie i docenci politechniki zawijają pieprz i sól 
po sklepikach, —- ogół, ten proletarjat, na którym, zda­
wało się, klęska Wojny najboleśniej się odbije, nic robi 
nic, nie stara się robić, nie szuka pracy, tylko wydzi­
wia pracującym „państwu1*, którym nareszcie „przy­
szedł koniec1*. Ten tłum przyzwyczaił się do „tanie­
go opału** z lasów i parkanów okolicznych, nawy‘1 do 
bczpatnych ąsygnat i obiadów i zdaje mu się, że te 
świadczenia słusznie mu się należą i będą trwały bez 
końca.

A jednak kto zna budżet miejski i jego wydatki 
przyznać musi, że taki .stan dłużej trwać nic może, 
że fundusze się Wyczerpią a wtedy te głodne a roz­
leniwione rzesze spotka zowód, który może zamienić 
się w tragizm. Tymczasem miasto czekają roboty, do 
których potrzeba będzie tysiące rąk do pracy, nie 
mówiąc już o zgartywanbi śniegu, do którego można 
użyć tych bezrobotnych a żywionych groszem publi­
cznym rzesze, ale pamiętać trzeba, że z  pierwszym 
błysiriem słońca czeka miasto walka z wrogiem stra­
sznym, bo niewidzialnym a nieubłaganym, walka z 
rozmaitemi epidemiami. nieunl&nfc^sani następstwami 
krwawych bojów\ Do utrzym ani czystości w mieście 
potrzeba będzie tysięcy robotników' a na najęcie ich 
i opłacanie fundusze miasta nie Vystarczą. Czyżby 
zatem już obecnie nie należało pomyśleć o tom i ko­
rzystając z rozdawnictwa asygnat na wiktuały i bez­
płatnych obiadów, żądać od petentów jakiejś roboci­
zny v/ rodzaju szarwarku. I wtedy miasto się przeko­
na, czy korzystający z dobroczynności publicznej za­
sługuje na wsparcie, przekona ś<ę ilu wśród tych rzesz 
głodnych jest chętnych do pracy. Piszący te słowa, 
aczkolwiek dotychczas piórem zarabiał na chlcb (dla­
czego niestety nie igłą lub toporem!) chwyci chętnie 
za szufle i-ma nadzieję, że takich znajdzie się tysiące 
•wśród sfer inteligentnych. Niechby tylko lokatorowie 
jednego domu sprzątnęli ścieg z pod swego budynku 
na środek ulicy, niechby mieszkańcy dbali o czystość 
każdego domostwa, dużo by się nie napracowali, a 
miasto zyskałoby tysiące, które można by obrócić na 
obiady i asygnaty.

Szkoda, że to się wcześniej nie stało, ale jeszcze i 
teraz czas: niechże więc zarząd miasta sprawi szufle 
1 miotły i rozdziela je wraz z  asygantami i workami 
wiktuałów, a Wtedy zgłoszą się rzeczywiście ci, któ­
rzy nie mogą jałmużny przełknąć.

Praca ta około czystości w mieście nikomu hic 
uchybi, będzie to rodzaj samoobrony przed epidemią, 
walka do której wszyscy bez Wyjątku obywatele mu­
rzą czuć się zobowiązani. W walce tej nie pomogą 
zarządzenia Rady zdrowia, czy fizykatu, nie pomogą 
pachołcy miejscy posypujący od czasu do czasu wa­
pnem zagrożone miejsca, cały ogól musi stać ną stra­
ży. Niech kompetentniejsi obmyślą organizację tej sa­
rn obrony, zabiorą głos w tej piekącej sprawie, ale 
czas nagli, bo „Hannibal anie portas". Poddałem spo­
sób, może utopijny, myśl tę jednak podyktowała mnie, 
lwowianinowi, troska o swoje miasto, miłość do gro­
du, z którego wychodziła nie jedna dobra inicjatywa. 
LWów zawsze przodował w spełnianiu obyatelskich 
obowiązków, i gdy obecnie zarząd miasta zaapeluje 
do obywateli, znajdzie u nich chętny posłuch.

w, w.

trojgiem dzieci w początkach września wyjechała z 
Brzeżan w niewiadomym kierunku.

41, Poszukuję p, Heleny Zakrzewska! z Bory­
sławia z 3 dzieci, żony Kazimierza, jako leż p. Gfco- , 
dzickiej, których ranni mężowie znajdują się u mnie 
na kuracji. Hrabina Normami. Schloss Premstatten ( 
bei Graz, Stcermark, :

N A  D E S K A  NB.
Cena za wiersz 25 kop. «  80 \mU najmniej 4 wiersze*

„Lwowski) Wlestnik
zacznie wychodzić 1 marca.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje się w gmachu- 
b. Namiestnictwa począwszy od dnia 27 lutego.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwatorem  

astronom. Politechniki w d. 12 marca b, r.

Poszukiwania zaginionych.
VI.

38. Apfcl Stanisław, uprasza znajomych o poda­
nie obecnego adresu rodziców zamieszkałych we 
Lwowie, albo wujostwa Weldmanów ze Sanoka.

39. Bazyli Popowicz, nauczyciel szkoły ludowej 
w Pukowie, p. Rohatyn, poszukuje swego ojca wraz 
z dziećmi Andrzeja Babija, swojej żony Jadwigi z Ba- 
bijów Popowiczowej ze Stanisławowa ul. Dórflcra, 
jakoteż znajomych Teobalda Makowskiego, Antonie­
go Jastrzębskiego i bamnistrza Harttunga z Dukowa 
p. Rohatyn. ^

40. Maria I<oro!ewiczowav Wagstadt (Schleslen) 
Hcrrenstrasse nr. 10 prosi o wiadomość o miejscu po­
bytu bratowej Władysławy Bobrowej, która wraz z

Oodzina
(Czas

lwowski)
Ciśnie­

nie 
w rnm.

Tempe­
ratura

C.
| Wiatr Opad

w 24 g.
(<?• 2 w.>

Temperatura
H«i-wySsza

7 rano 
2 popol 
9 wiecz.

7& W
726-83
727-14

—13T 
-4 '7  
-2-8

> 3-4 -2*8 -13*8

Uwaga: Zmienne zachmurzenie, popołudniu śnieg;'

— Temperatura.
st. Celsiusza.

Dziś o godz. 11 rano -j-0’5

— Eicmdnty mcteorolegiczue na marzec we Lwo­
wie. średnia temperatura -R0.8 C. (4*3-5), średnia mi­
nimalna — 13° (—5.9°) średnia maksymalna -f- 15/A 
(-F16.60). Ilość opadu 48 mm. (27 mm.) Najczęstsze 
wiatry południowo-wschodnie do południowo-zaÓiodnich., 
Liczby w nawiasie oznaczają średnie lata 1910—11913.!

 Fazy księżyca. Ndw 15-go, Ptenff&a kwadra
23-go, Pełnia 31-go.

— Repertuar Teatru w K w o k  m&jtkioui we L w
wie (ul Akademicka 13):

W niedzielę o godz. 3.30 po zniżonych cenach 
Ciepła Wdówka**, komedja w 3 akrach M. Bałuckie­

go. — Wieczorem ó zwykłej porze „300 dni**, (L‘cr- 
fant du Miraclee), farsa w 3 aktach P. Gav«tK‘a i R. 
Charvey‘a i „Piękna Galaiea", operetka komiczna w 
1 akcie z muzyką F, $cmppe‘go,

W poniedziałek pierwszy raz uWykiad?io«ri 
żona4*, komedia w 3 aktach Z* Przybylskiego, część 
muz3rczno-wokalna W wykonaniu pp.: L. Rogińskiej,1 
H. Millera i dyt. W. Barącza i taniec wc
dwie pary.

We wtorek pierwszy ra* „Majster i e«eładnik*‘, 
komedia w 2 aktach J. KorzenicnVśklegfo i „Piękna, 
(ialatea**, operetka komiczna w 1 akcie t  muzyka F. 
Souppe‘go.

We środę „Wykradziona żona4*, komedia w "? 
aktach Z. Przybylskiego: część mttzycżno-wóksfe1! 
w wykonaniu pp.: L. ROgińskiej, H. Millera i dyt. W. 
.Barącza — i taniec „Matelot“ Ve dwie pary.

We czwartek pierwszy raz „Cnotliwa Zusunna*. 
operetka w 3 aktach podług Marsa i Desoołlferesą. 
muzyka Jana Gilberta.

W piątek pierwszy raz „Rozkosze de?m*ym$$ 
ogniska**, farsa w’ 3 aktach HetmeQum‘a i cz%ść mu-; 
zyczno-wokalna w wykonartiu pp.z L. Rogińskiej, H. 
Millera i dyr. W. Bara cza, oraz taniec „Mąfelót* we 
dwie pary.

W  niedzielę o godz. 3 20 pop. po zuii&tiy&h ce- 
nacłi „Medor“> czyli „Dowcip koleżeńfeki'*, kómeds^ 
w 3 aktach Malin‘a i „Skaib za kominem**, operetk--: 
w 1 akcie. *— Wieczorem zaś o zwykłej porze ^Roz ­
kosze domowego ogniska**, farsaAV 3 akżatńi Heuitc- 
Qutn*a i „Piękna Galatca**, operetka w 1 afcćie z mu-, 
zyką F. Souppe‘go,

Bilety wcześniej do nabyćła w P*
Sofeschka (plac Marlaeki 5).

■» Z C H W IL I . «*
($z) Na ulicy Łyczakowskiej 1. 9 pW&iśła nie­

dawno nowa firma, jakich Wiele stworzył w naszem 
mieście czas wojenny. Cztery wdowy obarczone ma-, 
loletnlemi dziećmi, należące zdaje się do jednej rodzi­
ny złożyły ostatki swyęh zapasów i założyły jadło­
dajnię pod nazWą „gospoda chrześeif*ń$ka*\ Skrzęt- 
ność i zapobiegliwość właścicielek znać na kaidyrn 
kroku a z wyglądu ich, znajomości kilku języków wi­
dać, że przed Wojną obce im było podobne przedsię­
biorstwo. I snać Bóg czuwa sad sierotami, bo jakoś 
feHjeitfcła z dniem każdym wzrasta i właścicielki ja­
koś wiążą końce, Przechodząc raz tairdędy, zachę­
cony gustrrwną wystawą i czystością panującą w lo- 
każu. na kawę. Od tego cm m  tam

gontem, bo takiej prawdaiwłe dworsk&i ka- 
y f f  fam o*  Już nie piłem.

Ot&gdaj jedna z właścicielek gospody pr^yst?.- 
ptła 4» z zakłopotaną miną, prosząc o wymian % 

na wakrtę koronową. Zdziwiony taką propoay- 
c it zapytuję, «o jej ta Wynimna, kiedy we Lwowdej 

nr.jaety kumaki? W toku dahaych pybtń dowfa- 
Jbie te ią i 9 i
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•kilkunastu krzeseł, potrzebnych do umeblowania ja­
dłodajni płaca jakiemuś żydowi 60 koron miesięcznie, 
7. warunkiem, ze kw o ta ta będzie wypłacaną tylko 
■walutą koronową. Krzesła te pozostały żydowi z 
‘Zamkniętej sżynkowni, stały mu.zatem zupełnie bez­
użytecznie, a mimo to niesumienny szynkarz nie wa­
hał się od biednych kobiet pobierać tak lichwiarskich 
;procentóW od sumy włożonej na sprawienie tych me- 
•bli. Wszak za mało co większą kwotę można by tc 
;graty nabyć na własność, a żyd korzystając, że bie­
dne kobiety nie miały odpowiedniej gotówki, zażądał 
tak Wielkiej opłaty za wynajm rzeczy. Jestto jeden 
z wielu obrazków wyzysku pewnych, sfer, które do­
tychczas "chcieliśmy i uważali za współobywateli. Zda 
;wało się, że ten współobywatel znoszący wraz z na­
mi następstwa wojny, poczuje się choć W nieszczę­
ściu współczującym, tymczasem czyha tylko na na­
szą kieszeń i obmyśla sposoby, jakby z każdej oko­
liczności wyciągnąć zyski.

Fakt opisany, jest słabą ilustracją tego, z czem 
spotykamy się na każdym kroku.

— Korespondenci zagraniczni. Między innymi ko­
respondentami bawi obecnie we Lwowie dziennikarz 
amerykański mr, David Bell Macgowan, Szkot ro­
dem. Porzuciwszy własny dziennik w Ameryce, za­
pisał się  do szeregów korespondentów wielkiego sto­
warzyszenia amerykańskiego. „Associated Press“.

Jest to stowarzyszenie --wspóldzielcze boga­
tszych redakcji amerykańskich, założone raczej dla 
wygody własnej, nie dla zysku.- Wydawnictw; będą­
cych w spółce na prawach założycieli, należy do sto­
warzyszenia tego SOO. Biuletyny tego dziennikarT 
/kiego przedsięwzięcia abomije prócz tego 3.000 re­
dakcji. Można sobie przedstawić, jak wielkimi fum 
-duszami rozporządza taka publikacja. Utrzymuje o- 
'iia teraz 80 korespondentów, wojennych, operujących 
{wyłącznie telegrafem.

— „Wielka Brytania — Polsce4*. Zorganizowany 
w Angiji komitet „Wielka Brytania — Polsce44 zwró­
cił się do wolno-ekonomicznego towarzystwa z pro­
śbą o wskazanie sposobów niesienia pomocy Polsce. 
Komitet wskazuje na ogromne żaitersowanie się i 
współczucie Angiji Polską. Pod odezwą komitetu wi- 
clnieje szereg podpisów wybitnych działaczy parla­
mentarnych, uczonych i przedstawicieli stowarzy­
szeń.

l — 'Rekolekcje Wielkopostne w kościele św. Marjl 
Magdaleny rozpoczną Się w- niedzielę 3.1 marca b, r. 
Codziennie począwszy od 21 marca po nieszporach o 
,godz. 5-tej (czas da\vny) kazanie rekolekćyjneGW so­
botę 27 marca generalna komunia św. o godz. 7 rano.

— Z dalszych stron. Niedawno utrzymywała się 
pogłoska, jakoby prof, Ludwik Skoczylas dostał się 
do niewoli Wiadomość ta nie znalazła potwierdzenia, 
ą  owszem teraz z prywatnego listu dowiedziano się, 
że p. Skoczylas bawi obecnie w Wiedniu, gdzie urzą­
dził wykłady o -romantyzmie.

■ — Szczepienie ospy. Za kilka dni będzie gotową su­
rowica przeciw ospie, wyrabianą W miejskim zakła­
dzie kro wiankowym pod kierunkiem prof, Kuczery. 
Wobec tego. że sprowadzane z zagranicy szczepion­
ki w znacznej części nie „przyjmowały się44, zaprze­
stano szczepienia służby po szpitalach i klinikach, 
czekając na naszą surowicę. Tymczasem stan clio- 
iych na ospę nie przesdtawia się wcale zatrważająco. 
Dotychczas stwierdzono 4 wypadki z jedyni wyni­
kiem śmiertelnym. Gorzej nieco przedstawia się spra­
wa z tyfusem brzusznym, bo w ubiegłym tygodniu 
liczono 5 wypadków tej choroby. Lecz jak zapewnia­
ją zę sfer kompetentnych i ta cyfra nie jest dużą. — 
\V tych dniach nadejdzie do Lwowa kilkadziesiąt wa­
gonów* wapna, przeznaczonego dla celów dezynfek­
cyjnych. ^

—- Wieści o jeńcach. Otrzymaliśmy obszerniejszy 
list od p. Kreisa z wykazem jeńców w Dubrowinie. 
Adre$.-p. Kreisa brzmi: „Prisonnier de guerre: Fahn- 
nch Joseph Kreis in Dubrowina, d, p. Tatarsk par 
Omsk, Sibirien,,Russe. Par croi rouge“. Oto, co nam
b. Kreis pisze: „Wykaz żolnierzy-jeńcó.w, Polaków in­
ternowanych we wsi Dubrowino.,gmina Kazatkulsko- 
je, poczta Tatarskoja, okręg woj. Omsk, w Syberji.

Szeregowcy: Rudolf Karpowicz rolnik Witwica, 
iJan 7VIiller rolnik Łukowitz a/Seret, Stanisław Jakiel 
kowal Haczów pow. Brzozów, Stefan Lublin robotnik 
P ila■ Kóściclecka, pow. Chrzanów7, Tomasz, Głos hu­
tnik Pila Kościelecka pow. Chrzanów7, Michał Kozłub- 
ski rolnik Jeziorna, Zborów, Szymon Suchoń kuśnierz 
Jeleśna Żywiec, Jan Reichel rolnik Ilaczów Brzozów, 
Jan Mazur rolnik Czerlany Gródek Jagielloński, Piotr 
iChowaniak rolnik Zawoja, Karol Klinka rolnik Porąb­
ka, Franciszek Jarosz rolnik Polanka Wielka, Feliks 
Szczygielski robotnik Borszczowice Lwów, Michał 
Kafel rolnik Hołosków Ottynja, Jan Wałek krawiec 
Polanka Myślenice/Paweł Stadnik rolnik Białoskórka 
Tarnopol, Edward Szklarski, szewc Żywiec, Józef Ma- 
;śłik rolnik. Orzechówka Brzozów, Marcin Kuźnar rol­
nik Jasienica, Jan Kapała rolnik Olesno, Jan Baszniak 
•rolnik Myślenice, Michał Hussowski rolnik Dolina, 
*Jan Zimmerman robotnik Haczów Brzozów, Aleksan­

der Popek rolnik Żydaczów, Stefan Stojak rolnik Pod­
górze. Andrzej Dąbrowicz malarz Stryj. Ers, Res. 
Józef Padło pocztowiec Bogumiłowice Tarnów7. Ge- 
freiter Józef Gąsiorek robotnik Pisarzowice Kozy,

t -  Śnieżyca. ■■Stralegik atmosferyczny pomylił 
się, wspominając wczoraj o zakończeniu zawieruchy 
śnieżnej. Bo właśnie po mroźnym, pogodnym poran­
ku-popołudniu zerwała się znów zaciekła zamieć, któ­
ra szalała prżez noc całą. Zdaje się jednak, że zima 
ma się ku końcowi, W powietrzu wyczuwa się. od­
wilż, która może spowodować silne powodzi. Kto 
wie, czy duża powódź w tym roku nie byłaby i pożą­
dana, gdyż w o d y  uniosłyby do morza nieczystość, 
mogące zrodzić epidemie. ■ . .

Koło nauczycieli w Warszawie przedłożyło 
Cen.tr. Komitetowi Obywatelskiemu swe usługi przy 
organizacji wykładów popularnych.

#  Robotnicy sezonowi. Do W arszawy zjeżdżają 
się obecnie ziemianie z prawego brzegu Wisły w ce­
lu zawierania umów z robotnikami rolnymi, którzy w 
znacznej liczbie skupili się w Warszawie, uciekłszy z 
lewego brzegu Wisły.

#  W Włocławku z pomiędzy 40.000 mieszkań­
ców przebywa obecnie ledwo 3000 Tidżi. Komendant 
niemiecki zarządza miastem przy współudziale ko­
mitetu obywatelskiego. Zorganizowano- sąd z dwu u- 
rzęduików Niemców i jednego przedstawiciela' oby­
watelstwa miejscowego. Milicja została rozwiązana, 
w mieście funkcjonuje policja miejska. Towary przy­
wożą. z Niemiec, ceny nader wysokie.

#  W Lodzi Miasto .podzielono na kilka okręgów 
wojennych, na czele każdego s-oi majer. Tyfus sze­
rzy się. silnie. Mieszkańcom nie pozwolono jeźdzjć do 
Pionkowa, Częstochowy, Kalisza i Krakowa. W oko­
licy panuje nędza.

W Płocku stoją wojska węgierskie. Postępowa­
nie ich z ludnością bardzo przykre. Wiele osób wy­
wieziono.

#  Polskie „prześladowanie' żydów**. W arszaw­
skie gazety żydowskie donpszą, żc przybyli w tych 
dniach do Warszawy, żydzi bezdomni opowiadają o 
niezmiernej życzliwość!, jaką im Okazywali okoliczni 
włościanie i obywatele, ziemscy podczas: odjazdu. 
Włościanie dali im na drege kartofle, mąkę i inne pro­
dukty. Ziemianie przewozili ich darmo.

.& Kara za Jiiiiość ojczyzny. Holenderski dziennik 
„Telgrasf* donosi, że Niemcy skazują na -surowe ka­
ry tych Belgijczykó\y, których synowie, wstąpili jako 
ochotnicy do armji belgijskiej. Na winnych nakłada 
się duże kary pieniężne; Jym zaś, którzy nic posiada­
ją pieniędzy, konfiskuje się bydło i inne mienie. — 
W okręgu antu/erpskim Belgi jczy.cy zapłacili Niem­
com kilkaset tysięcy franków kary. W prowincji lim-, 
barskiej aresztowali Niemcy welu włościan, których 
synowie znajdują się w armji belgijskiej. Na wielo 
gmin nałożono za to znaczne kary.

€- W Lipski i zawieszono na pół tora miesiąca an­
tysemicką gazetę. -

V

Cena za wyraz 2Va k o p .= 8  h., najmniej 25 k o p .= = 8 0 li
Cena za wiersz 15 kop. ^ 5 0  hal., najmniej 3 wiersze.

Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach .Nauka i wy 
chowanie*4. ..Posady poszukiwana** i ..Zarobek — Służba” 

za wyraz 2 kop. — 6 hal., najmniej 20. kop. =~ 60 h a l 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób. nadsylaiacycti on«? 
naszym adresem zgłoszenia I .oferty, na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak, adresowy B sy ireh   ̂ że nadawcy ogłoszę* 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegam y orze.1 
dołączaniem do takich listów świadectw  lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dofaazanle jedynie odpisów. 

Poleconych listów z. ofertami ale przylmńfemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla jedne! osoby 

ogłaszającemu zaanef, hte umieszczamy*

POSADY'. POSZUKIWANE. 
Zjiernianin-prawnik obejm ie zarząd  kom pleksu dom ów

lub większego domu właściciela katolika. W iądciność Adm. 
Słowa Polskiego-pod K. K. b *69

Polak, la t 23, 2 kursy  wyższej szkoły przem ysłow ej
w Krakowie, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia za bardzo 
skromnem wynagrodzeniem. „Życie41, Administracja. h379  : u.—; ^ —.—   .................... . ■■■

. WOLNE POSADY.'
Nauczycielka polskiej konw ersacji poszukiw ana. „Ar-

r?us“, Kopernika 22.________________  c383
Poszukuję mężczyzn naw et starszych do pośrednictw ai

posady stałe, obcy język wymagany. .Adresy, ofertowe pod 
..Sprytny*4 Sławo Polskie. _____  c391

MIESZKANIA ! SKLEPY.
Dwa pokoje kaw alerskie ła d n ie  um eblow ane, fro n to ­

w e . Jeden pokój i kuchnia; frontowe zaraz wynajmę So­
bieskiego 34, Wałowa 27 (śródmieście), __________e39U

P okoje um eblow ane tyl co z całem  u trzym aniem  do
^ynajęcia także tygodniowo-, ul. Ujejskiego 4. e3v9

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Obiady obfite, zdrowe i smaczne po 1 kor. tylko dla

inteligenci!. „X. T.“ Wronowskich 10, I p. przez ganek.
  '_________ _̂____________ _________ ___ lc33ą

KUPNO 1 SPRZEDAŻ. ;
O kazyjna sprzedaż: Szafa antyczna i b iu rko , sypiał-, 

nie, jadalnią, garnitur salonowy. G arderoba żeńska i t. p. 
..Lamus**, Sienkiewicza 2._____________   ł389

Fortepian piękny m uszę sprzedać, proszę kupić. Ko-:
pernika 26, oficyny. ______________  ł395;

Pianino paryskie sprzedam, 100 rubli, od 3—7 Osso-i 
lińskich 13. 1 p.  Słotwiński. . . ' ł394‘f " ■ —

K artofle, kapustę , b u rak i, owdes, drzew o sprzedaje- 
firma „Com m ercium -Doroteunr4, Lwów, Leona Sapiehy 34.; 
Nasz oddział dla kupna i sprzedaży okazyjnej mebli, obra-: 
z6w i antyków funkcjonuje nadal._______   ł358

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Podania rosyjskie sporządza przepisowo tanio Biuro

k o n c e s j o n o w a n e  Kopernika 15 a. _______    s388
P. Edw ard Pfeiffer dla ułatwienia m ieszkańcom  odno­

szenia się dó .Władz, otworzył przy ul. Kopernika 15 a  fa- 
chowe konces. biuro dla podań rosyjskich i polskich. s39Ii

Dla p. Heleny Lipskiej mam list. In t. Rothstein, plar
Akademicki 3* s39S

.....
(dawniej Spółki Juljana Wanga)

poleca;

Wiadomość : Inż. Wilhelm AYang 
skiego 10 od 3 do

Tarnów-,

bryce : Kościarnia
kiewska. ;

5 popoł. lab w 
za . rogatką

fia-

1 8 4

&ŚŚT N A J T A Ń S Z Y  O P A Ł !  ^ S S
D rzewo tw arde (g rabow e i bukowe) rąbane na czworo

3 -  6 (czas piotrogr,). 3 5 ‘i

J i  Blisko p f i f a r s  B«Sl!U istnieje 
3 & Najstarszy dziennik polski

zs łeS o n a  w  1774 roku. 301
GAMETA jest wielkim organem codzien­

nym, organem interesów polskich i pracy polskiej na 
wszystkich polach, który notuje i oświetla wszelkie 
ważniejsze objawy życia polskiego, w kraju i w po­
zostałych 'dzielnicach,'a także informuje o doniośiej-: 
szych zdarzeniach życia zagranicznego, dając ciągły 
obraz polityki międzynarodowej,

utrzymując blizki kontakt z Ko­
łem Póiskiem w Piotrogrodzie, bacznie śledząc wszel • 
l:ie Zmiany położenia" naszego w państwie," rozwój 
ustawodawstwa państwowego, oraz położenie stosun­
ków rosyjskich, od których położenie nasze zależy, 
f /l  WAHSZAWS&A podkreśla wszelkie zdrowe obja­
wy naszego-życia wewnętrznego, wszelką pracę do­
datnią, wszelkie poczynania obyw atelskie/ a jedno­
cześnie wykazuje i oświetla z narodowego stanowi­
ska.'objawy ujemne, czynniki rozkładu, które naród 
pragnący żyć i dbały o swą przyszłość z e  swego 
łonu usuwać musi.

„P rze d  ‘s tu  5a iy fi GAZETA WARSZAWSKA zaprowadziła' 
dział wspomnień żprzed stulecia, istniejący w niektórych 
dziennikach -zachódńio-eutopejskich* W tym' dziale dwa razy 
na tydzień podawane są  wyjątki z numeru GAZETY WAR­
SZAWSKIEJ, który się ukazał sto lat temu (GAZETA WAR­
SZAWSKA w owych latach ukazywała się dwa razy na 
tydzień). Wspomnienia te dotyczą obecnie bardzo donio­
słego w dziejach Europy okresu napoleońskiego, u nas zaś 
są wspomnieniami czasów Księstwa Warszawskiego.

Badanie rozwoju, pracy w całym kraju, ze sp a len ic  
z  prow incja, stawia sobie GAZETA

■ YvARSZAWsKA jako jedno z najpierwszych swoich zadań,
■ uważając ję za główny warunek zdrowego rozwoju naszego' 
życia i myśli narodowej, naszej wewnętrznej spójności i mocy.'

S tałym i esłem kam i redakcji Iwb w sp ć łn racaw n ik cm l 
GAZETY WARSZAWSKIEJ sć* > p.:

Zygm unt Balicki, Roman D tdom ki, Jerzy Go ścieki, W ła­
dysław Grabski, prof. Stanisław Grabski, Władysław J a ­
błonowski, Marjan Kiniorski, Ludom ir Komie rawski, S ta ­
nisław Kozicki, M arjan. L itto s łm sk i, Zygm unt Mo raków ski, 
Mieczysław KUUem.cs, Franciszek Nowodworski. Stanisław  
Pieńkowski, Janina Popław ska, ks. Seweryn Popławski, 
Henryk Radziszewski, Władysław S t. Reymont.' dr. Leon 
Rutkowski, Antoni Sadzewicz, Jan Stecki, prof. Adam Sze- 
lągowski, Felicjan Szop ski, Zygm unt Wasilewski, Bohdan  
W asiutyński, Henryk W ie rc ie fisk iJa n  Załuska , Wincenty 

Zwolirlski i inni.
Redakcja i Administracja Zgoda 5 w  W arszawie. 

-ADRES DLA LISTÓW:
Gazeta Warszawska, skrzynka poczt. Nr. 257, w Warszawie. 
Gena „Gazety W arszaw skiej" w W arszaw ie: rocznie rb. 9, 
półrocznie rb. 4 kop. 50, kwartalnie rb. 2 k. 25, miesię­
cznie kop. 75: z p rzesy łką pocztow ą: rocznie rb. 12, pół­
rocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3; za g ran icą : rocznie rb. 18, 
półrocznie rb. 9, kwartalnie rb. 4 k. 50. Zmiana adresu 

0 kop. — Za odnoszenie do. domu 1.0 kop. miesięczni?. 
Cena num eru  pojedynczego 3 kop. Num ery pojedyncze 
sprzedaw ane śą  we wszystkich agencjach, fcantoracl 

pism , kioskach i na  kolejach.
N a jp o c z y tn ie js z y  o rg a n  n a  p ro w in c ji .

pęgjpofriifejięsez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Eolskie4* we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polsk.** we Lwowie u l Zimorowicza 15


